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U C Z C I W Y  S Ą D

W  d z iew ią tą  ro czn icę  śm ierc i  Jó z e fa  Piłsudsk iego ,  pośw ięca jąc  Jego  
p a m ię c i  ten  num er,  cytujemy uczc iw ego  i bezs tronnego  polityka,  jako w y raz  
is to tnej opin ii  szerokich  mas spo łeczeńs tw a  o zas ługach W ie lk iego  M arszałka  
w dzie jach  odbudow y polskiej  państw ew ośc i:

„Polska  s ta ła  się dz ięk i  in d y w id u a ln o śc i  M arsza łka  Piłsudskiego zu­
p e łn ie  inną  niż była w ciągu se tek  lat , U ros ła  ona do zupełn ie  nowej potęgi,  
jakościowo odrębnej .  D la  Polski obecne j  zdolność  do zw yciężan ia  — to n is  
m arzen ie ,  lecz  cel  realny .  Dla Polski  obecne j  w yrazem  b o h a te rs tw a  — to 
n ie  jest p o lec  z honorem  w o b ec  sił p rz ew aża jący ch ,  tak  jak  kończy ło  wielu



naszych  bo h a te ró w  n a ro d o w y ch  — ale  um ieć się b ron ić  i Zwyciężać, T en  
id ea ł  o p a r ty  jest na  1920 roku i. u t rw a lo n y  jest w arm ii  naszej” .

„ Je s t  w ielu ,  n a w e t  w obozie  p r z e c iw n ik ó w  M arsza lka  Piłsudskiego; 
k tó rzy  przyzna ją  mu w ie lk ie  zasługi na polu polskiej  wojskowości,  a le  in ­
nych  zasług n ie  widzą. W y tw o rzen ie  u nas du ch a  wojskowego i postaw ien ie  
a rm ii  na  w ysokim  poziom ie  istotni® w y s ta rczy ły b y  dla uzn an ia  w ie lkośc i  
cz ło w iek a  w narodzie ,  L ecz  P i łsudsk i  dok o n a ł  jeszcze znaczn ie  więeej,  
N a d a ł  *n naszej p aństw ow ości  znam ię pow ażnej  siły w ykonaw czej ,  p r z e n ik ­
niętej  d uchem  bezw zględnego  posłuszeństw a d la  w y d a n y ch  w imię p ań s tw a  
rozkazów. K to  sobie up rzy tam nia ,  jak  w ie le  c ie rp ia ła  d a w n a  Polska  przez  
lek cew aż en ie  w niej sobie  n ak azó w  w ładzy ,  k to  św iadom  jest tego, jak 

• w ie le  w p a ez ą tk o w y c h  la tach  naszej n iepodleg łości  było o b jaw ó w  lekeew a- 
żeifia przez  poszczególne  o rgany w y k o n aw cze  p a ń s t w a  tego, co było p rzez  
organy na jw yższe  podnoszone  w im ię  jego p o t rze b  ogólnych, jak  panoszy ła  
się  jeBzeze silnie  zakorzen iona  w a d a  w y p ły w a jąc a  z zasady  „wolność T om ku 
w swoim d o m k u ”, ten  s tw ie rdz ić  musi, że dz ięk i  P i łsudsk iem u  o d p a d ła  zła 
zmora ,  t r ap iąc a  nasz  organizm ogólnonarodow y, w y raża jąca  się  w niazdoł-  
nośei  do re a l iz a c j i  w ys iłków  zbiorow ych .  B ezp ło d n y  in d y w id u a l izm  a n a r ­
ch iczny  z jednej  strony, sen ty m e n ta ln e  m azgajstwo z drugiej — są to d a w n e  
t radycy jne  nasze wady ,  tym bardzie j  zgubne, że p rzez  w ie lu  za cno ty  u w a ­
żane  i po  dziś dzień znajdu jące  sw ych o b re ń có w  1 ch w aleów ,  Pow szechnym  
było do n ied a w n a  lub o w an ie  się  w n ieza leżn o śc i  p o s tę p o w a n ia  i cofania  
się p rzed  w y s iłk iem  woli, o ile  wym aga ona s tanow czośc i  w postępow an iu" .

(C y ta ta ta  w yję ta  z książki Wł. G rabsk iego  p. t. „ Idea  Polski".)

„CAŁE ŻYCIE W ALCZYŁEM O ZNACZENIE TEG O , CO 
Z O W IĄ  IM POND ERA BILIA , J A K  — HONOR, C N O TA  
M Ę ST W O  I W O G Ó L E  SIŁY W E W N Ę T R Z N E  C Z Ł O W IE ­
KA, A NIE D LA ST A R A N IA  O KORZYŚCI W ŁA SNE, 

CZY S W E G O  BLIŻSZEGO O T O C Z E N IA ”.

„NIE M OŻE BYC W PA Ń ST W IE  ZA W IE L E  N IE S P R A ­
W IE D L IW O ŚC I W Z G L Ę D E M  TYCH, CO PR A C Ę  S W Ą  
DLA INNYCH D A JĄ , NIE M O ŻE BYĆ W  P A Ń S T W IE  -  
GDY NIE CHCE IŚĆ ONO KU Z G U B IE  — ZA DUŻO 

N IE PR A W O ŚC I" .

(Józef P i ł s u d s k i ,  12,V ,1926)

OBCE A G E N T U R Y  CZY P O L S K A  BEZM YŚLNOŚĆ?

W  osta tn im  num erze  „Rzeczypospolite j  Polskie j"  z dn ia  28 kwie tn ia  
uk a za ł  się a r ty k u ł  pod  ty tu łem  „Prosta  d roga".  Zasługuje on ze wszech m ia r  
na  na jos trze jszą  k ry tykę.  W  następnym  num erze  naszego p ism a zajmiemy 
w tej sp raw ie  stanowisko,
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PR Z E M Ó W IE N IE  DO  K R A JU  
PR E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O SP O L IT E J  P O L S K IE J

„W iela  p rzyczyn  złożyło się na  to, że sercu  N arodu s ta ła  się  droga 
K onsty tuc ja  Trzeciego  Maja. D la .P o ls k i  w n iew oli  zaborcze j  K ons ty tuc ja  ta 
s tanow iła  dow ó d  żyw otnośc i  i zdolności Rzeczypospoli te j  do reform  po l i ­
tycznych ,  n a w e t  w chwili  śm ierte lnego, zagrożenia  jej p aństw ow ego  i s tn ie ­
nia.  D.la Kraju, pogrążonego w  c iem nościach  n iew oli ,  T rzec i  Maj był dniem 
radosnym , podnoszącym  na duchu, Nic  dziwnego, że właśnie  ku T rzeciem u 
M ajowi k ie ru ją  się uczucia  spo łeczeńs tw a,  pozbawionego  swobody ducha.  
T rze c i  Maj s tanow i z ap rzeczen ie  tw ie rd z en ia  tych', co uw aża li ,  że soki ży ­
c iow e Polski by ły  na  w ycze rp an iu ,  T rzec i  Maj by ł  wskazów ką ,  że Naród
w najwyższej po trzeb ie ,  zagrdźony w swoim bycie,  po traf i  zdobyć  się na
olbrzym i wyąiłek.  T rzec i  Maj dowodzi,  że po lska  myśl p a ń s tw o w a  zrosła  
się  z p rą d am i  Zachodu, z w ie lk im  nurtem  myśli, jak ie  p rz ep ły w a ją  przez  
Europę.  T rzec i  Maj z a ś w ia d c z a '  wreszc ie ,  że myśl p rzeb u d o w y  społecznej  
i politycznej  nie jest  nam  obca,  ale że raczej w yznajem y  zasadę ,  iż p rz e ­
b u d o w a  ta  dokonać  się m a na d rodze  p ra w a  i ładu.

153-cią  ro c zn icę  M ajową obchodzim y  w p ią tym  roku  wojny,  w mo­
m enc ie  szczególnie  doniosłym, Rozum ludzk i  nie po traf i  ok reś l ić  g ran ic  tej 
wojny, ale  p e w n y  jest w ynik .  Rzesza w y p ie ran a  coraz  ba rdz ie j  z ziem p o d ­
bitych, z te re n u  for tecy  europejsk ie j ,  p rzechodzi  coraz  w yraźn ie j  na  o b ronę  
eam yeh N iem iec .  J e s t  to chw ila  w y czek iw an ia  i n ie p o t rzeb a  W am  w  Kraju  
m ów ić  o tym, jak ba rdzo  ca ła  E u ro p a  czeka  na u d e rzen ie  sojuszników z z a ­
chodu. W y w ie c ie  na jlep ie j ,  jak n ieb e zp ie cz n a  jest p rz ed łu ża n ie  tej wojny, 
i że wróg postawił  -jyszystko w łaśn ie  na  jej p rzew lek an ie ,  gdyż n.a tym o p ie ­
ra  w szys tk ie  swoje nadzieje .

G dy  p a trzym y dzis iaj na czas p rzez  nas p rzebyty ,  m ożemy p o w ie d z i -ć  
z c a łkow itym  spokojem  ducha, że z rob il iśm y wszystko, co było w naszej 
m ocy  d la  sp ra w y  zw ycięs tw a ,  że n ie  w ahal iśm y  się ani  na  chwilę  z o f ia ra ­
mi krw i i m ien ia  i rzuci liśmy wszystko na szalę, n ie  szuka jąc  żad n y ch  r e a ­
sekurac j i  i że droga nasza  od początku> była  prosta, jasna i uczc iw a.  Nie 
ulegliśmy pokusom  p rzy łączen ia  się do ry d w a n u  n iem ieck ie j  p rzem ocy ,  nie 
sz liśmy na  lep  o b ie tn ic  ekspansj i  i zdobyczy  na wschodzie ,  Pokusy takie  
s taw ian o  p rz ed  nie jednym  narodem  w  tej wojnie.  Polska  odrzuciła  te  p o ­
kusy, zdając  sobie  sprawę, że z a p łac i ła b y  za  to, o lb rzym im  haraczem  krwi.  
Polskie  Siły  Z bro jne  w sp ie ra ją  sojuszników w szędzie ,  gdzie tego wym aga 
sy tuacja  wojenna,  W y trw a l iśm y  do osta tn ie j  chwili  u boku  sprzym ierzeńca  
francuskiego w czasie n a jazd u  n iem ieck iego  w cze rw cu  1940 roku, po tym 
osłania l iśm y n iebo Anglii,  gdy furia  Luftwaffe sk ie ro w ała  się p rz ec iw  W ie l ­
kiej  Brytanii ,  walczyliśmy na a frykańsk ich  po lach  b i tew , a dzis iaj w a lczym y 
w e  W łoszeeh, W ojska  nasze w Szkocji  czekają  na  m om ent  p rzejśc ia  do 
szturmu. Nasze lo tn ic two, k tóre  pomnożyło  swoje  siły dzięki  pomocy bryty j­
skiego sojusznika, rlasza flota w o jenna  i  m ary n a rk a  handlow a,  spełn ia ją  s łuż ­
bę bez p rz e rw y  w szędzie  tam, gdzie  tego wym aga obowiązek, Nie szuka­
my rozgłosu d la  naszego oręża,  Te.cz musimy p odkre ś l ić  p rzed  św ia tem  c iąg­
łość naszej ofiary  i naszych wys iłków. Te wszystkie wysiłk i  w iążą  się 
ha rm onijn ie  i śc iśle  z n ieu s tę p l iw ą  postaw ą  samego Kraju, k tó ry  p row adzi
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na jbardz ie j  b o h a te rsk ą  w ła sn ą  w a lk ę  k ażdego  dnia, każdej  godziny, w a lk ę  
bez rozgłosu i s ławy, w a lk ę  b e z im ien n y ch  bohaterów , T a  w a lk a  jest n i e ­
us tannym  dow odem , że w a r to śc i  id eo w e  n ie  d a d zą  się zgnębić.

N aród  nasz  rozumie, czym grozi u t r a t a  bytu p aństw ow ego  i pos tano­
w ił  u t rzym ać  te n  b y t  n a w e t  pod  na jc ięższym  te r ro re m  o k upan ta ,  n a w e t  
kosz tem  na jw iększych  ofiar.  P rzechow uje  on, choć w ukryc iu ,  w ład ze  p a ń ­
stwowe, k tóre  s tanow ią  o rgan iczn ie  zw iązaną  całość z r z ą d e m  w Londynie  
i d z ia ła ją  w ed ług  jago w sk azań  p o d  k ie ro w n ic tw em  zas tęp cy  p re m ie ra  na  
Kraj.  Pod  rozkazam i N aczelnego  W odza  Polsk ich  Sił  Ż bfbjnych p ro w ad z i  
ró w n ież  sw ą w a lk ę  i A rm ia  Kra jowa,  P ań s tw o  nie po trzebuje  w ięc  być tw o ­
rzone  na  nowo, musi jedynie  w yjść  z p o dz iem i na  św ia t ło  dz ienne ,

O czek iw an ie ,  jak ie  jest  u d z ia łem  Kraju, jest i naszym udzia łem . I ten  
sam  niepokój  zapytań ,  k tó ry  n u r tu je  Kraj,  d rę cz y  i nas, T rze b a  bowiem  
u przy tom nić  sobie, że w ojna  obecna  jest w ie lk im  p rzew ro tem  myśli,  że  nie- 
sie  ze sobą p rzem ian y  i p rz ek u w a  w ie le  wartośoi,  K ażd a  k ry tyczna  ep o k a  
dzie jów odbija  się  w se rcaeh  1 um ysłach  ludzk ieh  niepokojem. Zdajem y  so­
bie sp raw ę  z tego, że musimy w y tw orzyć  nowe norm y i k sz ta ł ty  ludzkiego  
współżycia ,  Im dalej  w k ra cz a m y  w wojnę, im głębie j w n ik am y  w  p o w o d y  
tej wojny, tym bardzie j  dochodzim y  do wniosku,  że z po topu  wojny musimy 
p rz e d e  w szys tk im  w y ra to w ać  te  w artośc i ,  jak ie  k u l tu ra  ch rześc ijańska  i e u ­
rop e jsk a  w y k sz ta łc i ła  p rzez  wieki.  Coraz jaśnie |  rysuje się p rz ed  nami 
p ra w d a ,  że o d b u d o w a  p ra w a  jest kon ieczn y m  w a ru n k iem  trw a łego  pokoju.  
Bez  poszanow an ia  p ra w a  spo łeczność  ludzka  cofa się  do s tanu  b a rb a rz y ń ­
s twa, s ta je  się  p ie rw o tn y m  szczepem , m io tanym  nam ię tnościam i.

Zgodnie z t rad y c ją  Rzeczypospoli te j ,  o p a r tą  na  zasadz ie  swobodnego 
w spółżycia  narodów, w yzna jem y  p o t rzeb ę  zna lez ien ia  wffpólnego języka d la  
E u ropy  i z jednoczen ia  jej na  p o d s taw ąeh  p oszanow an ia  p ra w  Człowieka 
i narodów. Polska  przyłoży z rad o śc ią  ręk ę  do tw o rzen ia  tego p oszanow an ia  
E u ro p y  jutra.  W ie  ona dobrze ,  że w spó łza leżność  k ra jów  ko n ty n en tu  w z ro ­
sła  ogromnie  i że żadne  pań s tw o  n ie  po traf i  samo rozw iązać  wszystk ich  
zagadnień .  Myśl o p o t rze b ie  z jednoczen ia  się p a ń s tw  E u ropy  jest żywa, 
a le  n ie  zna laz ła  jeszcze odpow iedniego  w yrazu ,  n ie  została  u ję ta  jeszcze 
w  p ra w a  i kanony ,  M am y nadzie ję ,  że s tanie  się  to n im  sama wojna d o ­
b iegn ie  końca.

J e s t  r zeczą  jasną, że narody ,  k tó re  w  w ieku  m ate r ia l is tycznym , u jm u ­
jącym  rzeczy  w liczby, u w aża  się  za mniejsze,  nie d ą żą  do podbojów , nie 
zam ierza ją  p ro w ad z ić  rujnującego wyścigu zbrojeń ,  a ohcą jedynie  odbu d o ­
w a ć  swój dobytek ,  podnieść  m ozolną p ra cą  poziom życia  mas, d ać  swoim 
społeczeńs tw om  możność rozw oju  i sw obodnego  w spó łżyc ia  ku l tu ra lnego  
i ekonom icznego ze św ia tem , A le  w ła śn ie  dlatego, że mniejsze n a ro d y  nie 
m ają  same dążności  zaborczych ,  muszą  się one dom agać  gw aranc j i  b e z p ie ­
czeństw a  i p o w o łan ia  do życia  takiego, systemu, k tó ry b y  szanow ał  p raw o  
i un iem ożliw ia ł  agresję, A b y  tego rodzaju  p o rz ąd e k  mógł po w s tać ,  t r ze b a  
w y tw o rzy ć  a tm osferę  p rzy ch y ln ą  d la  rozwoju  p raw a ,  d la  porozum ien ia  m ię ­
dzy narodam i,  t rze b a  o d b u d o w ać  rz ąd y  p raw a  1 przy jąć  zasady  dobrej  
woli  w stosunkaeh  m iędzy ludzk ich  i m iędzynarodow ych .  Bez tych  w artości  
m oralnych  n ie  u t rzym ają  śię  żadne  um owy, żadne  p ró b y  tw o rzen ia  nowej 
rów now agi sił,
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Naszą przynależność do grona zjednoczonych narodów rozumiemy tak, 
że wszystkie narody sprzymierzone winny być traktow/ane na równi, że Pol­
ska obięta być winna na równi z całą Europą układami i systemem, zabez­
pieczającym byt i pokój, Europa nie może być podzielona na strefy trw al­
szego i mniej trwałego bezpieczeństwa. Nie uchylamy się od żadnych roke- 
wań i żadnych rozmów. Polska, doświadczana okrutnie przez los, ożywiona 
jesi stale duehem dobrej woli i pełnej życzliwości wobec wszystkich rze­
telnych prób porozumienia, Równocześnie jednak Polska wie ż doświadcze­
nia niedawnej przeszłości, że układy dwustronne są niewystarczające, i że 
muszą stanowić człony obszerniejszego systemu, gwarantującego pokój i bez­
pieczeństwo świata, Dopomożemy ze wszystkich sił w stworzeniu takiego 
systemu, przekonani, że powołanie go leży tak w interesie naszym juk 
i w interesie zrastania się Europy, Pomawianie nas o ciasny nacjonalizm, 
czy zasklepianie się w naszych własnych sprawach, nie  jest słuszne. Czer­
piemy z najszczytniejszego momentu naszych dziejów, Konstytucji Trzeciego 
Maja przeświadczenie, że zarówno naszy własny jak i całego świata doro­
bek będzie pełniejszy, gdy skoordynujemy swe siły i czyny ze światemi

Trzeba mieć tyle siły i wiary w lepszą przyszłość świata, ile jej ma 
Naród Polski, by snuć te rozważania w momencie, gdy wojna toczy się 
jeszcze w całej pełni, gdy wiele, jej tragicznych momentów mamy właśnie 
przed sobą. Śledzimy z głęboką troską te ciężkie, krwawe ślady, którymi 
wojna znaczy swój pochód na ziemiach polskich. Wiemy, że zniszczy ona 
jeszcze wiele polskich istnień, zniszczy jeszcze niejeden pomnik naszej kul­
tury i niejedne z dóbr, wytworzonych pracą wielu pokoleń Polaków. Nie 
jest to jednak sprawą najważniejszą, Najważniejszą sprawą jest niedopusz­
czenie do tego, by został zniszczony, lub nawet tylko nadszarpnięty ten do­
robek, który Naród Polski w ciągu całej wojny"potrafi ł  zachować: jasność 
celów, ku którym idzie i jedność w obronie swoich praw najistotniejszych. 
Być może niejednokrotnie jeszcze na tę jedność skierowane będą ataki, 
być może będziemy musieli przeciwdziałać próbom podzielenia nas na od­
łamy, zmierzające do różnych celów. Wierzę jednak niezachwianie, że usi­
łowania tę będą bezowoene i żadna część Narodu nie zejdzie z drogi, po 
której Naród kroczy od chwili rozpoczęcia tej wojny, drogi ku prawdziwej 
wolności".

Po przemówieniu odegrano hymn narodowy,

H  T y d z i e N z a g r a n i c ą

-i- EUROPEJSKA POLITYKA W, BRYTANII zostła omówiona na 
Konferencji Imperialnej przez ministra Edena, Minister spraw zagranicznych 
W, Brytanii omówił między innymi sprawę warunków zawieszenia broni, 
które będą Niemcom postawione po feh poddaniu się. Warunki te, or3z w y­
nikające z nich dla sprzymierzonych zadania' okupacyjne zostały już grun­
townie przedyskutowane przez europejską komisję trzech mocarstw, Z rzą­
dami znajdującymi się obecnie w Londynie zostały omówione zagadnienia 
wznowienia właściwej administracji cywilnej w ich krajach, Rokowania 
z przedstawicielami Francuskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego są
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w {oku, W ysi łk i  m ające  na  celu d o p ro w ad zen ie  do jedności  w ew nę trzne j  
w  G rec j i  i Jugos ław ii  są kon tynuow ane.

N ajtrudn iejszym  pojedyńczym  z ag ad n ien iem  jest  n a d a l  konfl ik t  p o l­
sko-rosyjski,  Dom inia  zam orsk ie  by ły  już w przesz łośc i  o tyćh  sp ra w a ch  
in fo rm ow ane  i w y p o w ied z ia ły  się  już na  te n  tem at.  Is tn ieje  nadzieja ,  że w y ­
nik iem  obecnej  dyskusji  b ędz ie  us ta len ie  ogólnej zasady co do kroków, jakich  
r ząd  bryty jski  w in ien  p o d jąć  się  w stosunku do kra jów  obcyeh, Min. E d en  
p rz ed s ta w i ł  n a s tęp n ie  p lan y  udz ie lan ia  pom ocy  kra jom  okupowanym ,

-j- Z D E N E R W O W A N I NIEMCY, „Daily T e leg ra p h "  w ar tyku le  w s tę p ­
nym z dn ia  27 k w ie tn ia  br, om aw ia  sp ra w ę  z d en e rw o w a n ia ,  jak ie  okazują  
Niemcy:

„M nożą się  oznak i  — pisze dz ienn ik  — że Niem cy p rzeży w a ją  to, co 
k iedyś  us i łow ali  spow odow ać  u innych. W iadom ości  o zachow an iu  się N iem ­
ców w osta tn im  tygodniu  w Danii  św iadczą ,  że są on i  w is tocie  ba rdzo  
z dene rw ow an i .  D ania ,  to m ałe  pań s tew k o ,  k tó re  Niemcy postanowili  u t rzy ­
m ać  jako w zo ro w y  p ro tek to ra t ,  zostało  nagle  i b ru ta ln ie  o dc ię te  od św ia ta  
zew nę trznego  przy  a k o m p an iam en c ie  l icznyćh  a resz tow ań ,  z w yk łych  m or­
de rs tw  i p rześ ladow ań ,  doko n y w an y ch  przez  wojsko i po lic ję  n iem iecką ,  
N iem cy m ają  tadr w ie lu  wrogów, że n ie  leży  w ich in te res ie  do d aw an ie  da  
n iep rzy jac ie lsk iego  obozu p ó ł  m il iona  dobrze  wyszkolonych  żołnierzy,  a eo 
za  tym idzie, z a rząd zen ia ,  k tó re  w prow ad zo n o  w Danii,  nie mogą być  t łu ­
m aczone  chęc ią  inwazji  Szwecji ,  Z a rząd zen ia  te  t rudno  rów nież  uw ażać  w y ­
łączn ie  jako repres je  za  w zm ożoną  akcję  sab o tażo w ą  w D anii .  Najbardz ie j '  
p raw d o p o d o b n e  jeBt, że N iemcy zda l i  sab ie  nagle  sp raw ę  z tego, że D an ia  
n ie  może być w y łączona  z odc inków  europejsk ich ,  k tó re  mogą u laa  inwazji  
i na  gw ałt  zm ien ia ją  swoje za rząd zen ia  wojskow e i z ab e zp ie cz a ją  się p rz e ­
c iw  wrogim nastro jom  Duńczyków, k tó re  z o s ta ły  spow odow ane  p rzec iągają-  
eą się  o becnośc ią  wojsk n iem ieck ich  w Danii,  W e F ra n c j i  m ają  miejsee  p o ­
d o b n e -w y  darzen ia .

Doniesiono, że N iem cy  przeję l i  n ad zó r  nad  w szys tk im i ko le jam i f ran ­
cuskimi i drogami oraz  rozpcazę l i  p rzep ro w a d z an ie  o b ław  w e w szystk ich  
m ias tach  francuskich ,  celem  z ap o b ieżen ia  powstaniu ,  któr,e inw azja  napew -  
no wyw oła ,  W  związku  z tymi os ta tn im i posun ięc iam i N iem eów  s tw ie rdz ić  
należy , że b y łyby  one n iepo trzebne ,  gdyby Niem cy Is to tn ie  rozporządza li  
ta k  o lbrzym iem i reze rw am i,  jak te,- o k tó rych  t rąb ią  na  cafy świat.  Nowe 
dyw iz je  n iem ieck ie  p rzerzucone  osta tn io  na  front rosyjski n ie  pochodzą  jed ­
nak  z cen tra ln y ch  r e ze rw  n iem ieck ich ,  Dywizje te ŚGiągnięte zosta ły  z róż ­
nych  z ak ą tk ó w  okupow anej  E u rap y .

Trudno  jest rów nież  uw ażać ,  by Niem cy po s iad a l i  ogromne r eze rw y  
lo tn icze ,  sk e ro  p rzec ież  sam oloty  n iem ieck ie  nie mogą obron ić  w ażnych  
ob iek tów , a takow anych  przez  lo tn ic tw o sojusznicze, Nie mają rów nież  o l­
b rzy m ich  reze rw  o k rę tó w  p a d w o d n y eh ,  bo sukcesy  ich p rz ec iw  naszej ż e ­
g ludze  znapznie  zmalały.

T a k  samo t rze b a  uw ażać ,  że Niem oy nie p o s iad a ją  w iększych  re ze rw  
ludzkich , t rzym anych  w odw odz ie ,  gdyż nie objaw ia  się to w w a lk ac h  na 
froncie  \vschodnim, mimo że Rosjanie  zag raża ją  p rz e rw a n iem  osta tn ie j  linii 
obronnej  H i t le ra ”. (IPP)
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+  N O W Y  UKŁAD CZESKO-SOW IEC K I.  Na w niosek  rządu  ezecbó- 
s łow ackiego  w Londynie  zaw ar ty  został  sew iecko-czesk i  uk ład  o w spółpraey  
n a  w y p a d e k  w k ro czen ia  wojsk  cze rw onych  na  tery to r ium  Czechosłowacji .  
U k ład  p rzew idu je ,  że po  w kroczen iu  do C zechosłow acj i  a rm ii  sow ieckie j  
a a łk o w ita  o d p ow iedzia lność  wojskowa pozostanie  nad a l  w rę k ae h  naczelnego  
d o w ó d z tw a  rosyjskiego. Spec ja lny  p e łnom ocn ik  Benesza  u t rzym yw ać  będzie  
łączność  z k w a te r ą  a rmii  cze rw one j.-Poszczególne  s trefy te ry to r ium  z chw i­
l ą  gdy p rz e s ta n ą  być te ren em  operac j i  m ili tarnych, p rzy jm ow ane  b ędą  pod 
cyw ilny  zarząd  rząd u  czesko-słowackiego,  O d dz ia ły  czeskie w a lcząee  u b o ­
ku bolszew ików , p rz e jd ą  p o d  jurysdykcję  w ładz  ezesko-s łow aekich .  Z ag a d ­
n ien ia  f inansowe zostaną  u regu low ane  osobną  umową.

Pro so w ieck a  — m ów iąe  łagodnie  — pol i tyka  B enesza  nie jest p odz ie ­
l an a  przez  w szys tk ie  koła  czesko-s łow aekie  na emigracji.  Dwaj wybitni 
S łowacy i ak ty w n i  po l i tycy  R epublik i  Czeskosłowackieji  by ły  p rem ier  rządu 
p rask iego  d r  Hodża  i były d ługole tn i  am b asad o r  Ossusky, p rzeb y w a jąc y  
w Anglii,  n ie  godząc się  z p o s tępow an iem  d r  B enesza  u tw orzy li  osobny ko ­
m ite t  s łowacki.

P rz y p o m in a m y  także  os trzeżen ie  pod adresem  ZSRR, n a d aw a n e  n ie ­
daw no  p rzez  bryty jską  s łużbę  rad iow ą.  „Rozmyślna boiszew izae ja  Polski,  
C zechos łow acj i  czy innego pań s tw a  m ag łaby  s tw orzyć  d la  So w ie tó w  sy tua ­
cję  b a rdzo  n iep o ż ąd a n ą "  — s tw ie rdz iła  ra d io s ta c ja  londyńska,  doda jąc ,  że 
celem  po lityk i  m oskiewskiej,  obliczonej na  d a lek ą  metę ,  w in n y  być „dobre  
s tosunki z sąsiadami,  żyjącymi w pokoju i zadow olen iu" .  Nie m niej c h a ra k ­
te rys tyczny  dla us tosunkow ania  się S tanów  Z jednoczonych  do zab o rczy ch  
zam ia ró w  Rosji był ostry  sp rzec iw  w  Kongresie  w o b ec  uw agi gen. Pa t tona ,  
że W ,  B rytania ,  S tany  Z jednoczone  i Sowiety  są p rzeznaczone  do rządzen ia  
św ia tem . „Dotąd sądziłem  — ośw iadczy ł  m, in. sena to r  Johns ton  — że na ­
szym p rzezn aczen iem  jest usunąć n ap as tn ik ó w  i p rzy w ró c ić  fak tyczny  p o ­
k ó j”. Z arów no wśród  dem o k ra tó w  i rep u b l ik an ó w  am erykańsk ich  p lan y  so­
w ieck ie  w Europ ie  spo tykają  się ze zdecydow anym  oporem, a min, Stimson 
m usiał  zd ezaw u o w ać  gen, Pa t tona ,  s tw ierdza jąc ,  że w y p o w ie d z ia ł  on ty lko  
swój w łasny  pogląd.

-j- P R O G R A M  D E W E Y A , G u b e rn a to r  Nowego Yorku, k tóry  jest 
k a n d y d a tem  na  s tanow isko  p re zy d e n ta  S tanów  Zjednoczonych  z ram ien ia  
rep u b l ik an ó w ,  p rz em aw ia ł  na  tem a t  p o l i tyk i  zagranicznej S tanów  Z jedno­
czonych:

„Istnieje — o św iadczy ł  on v— p raw ie  c a łk o w ita  zgoda w Ameryce, 
' j e ż e l i  chodzi  o nas tęp u jące  tem aty:  1) p ro w a d ze n ie  wojny do całkowitego
zw ycięs tw a ;  2) zorgan izow anie  wspóln ie  z innymi p ańs tw am i przyszłego po ­
koju św ia ta  w oparciu  o siłę,  by nie dopuścić  do przyszłych wojen; 3) usta ­
lenie  i u t rzym an ie  w arunków ,  sprzy ja jących  ekoaom icznej  s tab il izacj i  na 
całym  świec ie ,

Po n ad to  D ew ey podkreś l i ł  w swoim p rzem ów ien iu  n as tępu jące  punkty: 
Po l i tyka  zagran iczna  jest w yrazem  id ea łó w  i t radyc ji  n a rodu  w jego s tosun­
kach  z innymi p ańs tw am i.  Nie wolno, nam  p o s t a r z a ć  trag ieznega  b łędu  
sp rzed  25 lat  i w y o b rażać  sobie, ża  słowa w ys ta rczą ,  by s tworzyć pokój. 
S tany  Z jednoczone  oczekują  nas tępu jące  zadania :  N iem cy i J a p o n ia  muszą
nie ty lko  zostać ca łkow ic ie  rozbrojene, a le  A m e ry k a  nie może d epuśe ić  do
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pow s tan ia  tak ic h  stosunków, k tó re  by um ożliw iły  tym państw om  m anew ry  
w zw iązku  z szukaniem  rów now ag i  sił. Te  i inne  p rob lem y  pow ojenne  b ę d ą  
w y m ag ać  t rw a ły c h  stosunków m iędzy  S tan am i Z jednoczonymi,  W. Bry tan ią ,  
Resją i Chinami.

Is tn ieją  oczyw iście  i is tn ieć  b ędą  ogromne różn ice  w e w n ę trz n e  p om ię­
dzy A m e ry k ą  i Rosją, aliT is tn ie ją  rów nież  p ra k ty c zn e  drogi, k tó re  mogą 
d o p ro w a d z ić  do Wspólnych eelów. M ożem y ro zm aw iać  szcze rze  i b u d o w ać  
gmach wza'jsmnego szacunku  i zau fan ia” . (IPP)

+  ZAKOŃCZENIE W IZYTY MIN.- STETFNIUSA. W  związku  z za- 
kończen iem  wizy ty  m in is tra  sp raw  zag ran icznych  IJSA, Ste tin iusa ,  k e respon-  
d e n t  d y p lo m a ty czn y  „T im es’a" piszer

„V ioem in is te r  S te tin ius w raz  z tow arzyszącem i mu u rzęd n ik am i po 
bl isko t rzytygodniowej i uwieńczonej  sukcesam i w izycie  w W, Brytanii ,  my­
śli już o p ow roc ie  do domu. W' p rzec iągu  na jbliższych k ilku  d n i  p ra w d o p o ­
d obn ie  w y d a n y  zostanie  wspólny  k om unika t  obu p a r tn e ró w  z p rzep ro w a d z o ­
n ych  rozmów, w yraża jący  p e łn e  ieh zadowolenie .

W izy ta  m in is tra  S te t in iusa  była sukcesem , p o n iew aż  zarów no  a m e ry ­
k ań scy  m ężow ie  stanu, jak m in istrowie  i wyżsi  u rzęd n icy  bry ty jscy  omówili  
d o k ład n ie  w szys tk ie  in te resu jące  ich prob lem y i zagadnien ia .  G łów nym  ieh 
z ad a n ie m  było om ówienie  sp raw y  jak na jda lej  idącej  pom ocy  dla  w a lcz ą ­
cych wojsk  sp rzym ierzonych  p rzy  użyciu  wszys tk ich  zassb ó w  finansowych 
i gospodarczych.

Poza tym poruszono sp raw y  pomocy i  o d b u d o w y  zniszczonych kra jów  
Europy, k tóra  to akcja  p rz ep ro w a d z an a  będzie  w spó ln ie  p rzez  W. Brytanię  
i Stany  Z jednoczone  w  m iarę  z dobyw an ia  te renu .  Spec ja lne  oddz ia ły  za ­
ch odn ich  wojsk sojuszniczych w ys łane  b ę d ą  do nies ienia  pom ocy  ludnośc i  
cywilnej,  k tó rą  to pomoc p r*e jm ą  późnie j  d o k ład n ie  p rzygo tow ane  do tego 
z ad an ia  rządy  sp rzym ierzonych" .  (IP.P)

L o s  P o l a k ó w  n a  U k r a i n i e  s o w i e c k i e j .  Z re lacj i  osób, 
k tó re  wojna rzu c i ła  obecn ie  do Polski,  d o w iadu jem y  się szczegółów o losie  
Po laków , m ieszkających  p rzed  w o jn ą  na U k ra in ie  sowieckiej.

N ajw iększe  skupiska  Po laków  by ły  w okręgach  winn ick im  i ży tom ier­
skim, w k tó ry ch  by ły  wsie  w 50 p ro c en tac h  po lsk ie .  Do roku 1935 o k r ę g i '  
te nosiły  oficjalną  n azw ę  „polskiego re jonu" ,  Św iadom ość  na rodow a  Po la ­
ków była  zawsze silna, Is tn ia ł  Cały szereg  po lsk ich  dz ies ięc iok lasow ych  szkół 
pow szech n y ch ,  Polski  Insty tu t  P edagog iczny  i Po lsk ie  T echn ikum  w Kijo­
wie,  Po roku  1935 w szys tko  to z l ikw idow ano ,  n au czy c ie ls tw o  w ytęp iono ,  
Polaków z m ias t  wyw ieziono. U ży w an ie  języka polskiego było  od tąd  u w a ­
żane za o b j a w  wrogości wobec  państw a .  S tosunki między Po lak am i  a U k r a ­
ińcam i były n a jzu p e łn ie j  p o p ra w n e .  Z .



n  T YD Z J E N  N A  E M I G R A C J I

— U r o c z y s t o ś c i  r o c z n i c o w e  K o n s t y t u c j i  3 M a j a  
w  L o n d y n i e  rozpoczęła  Msza Święta,  c e le b ro w an a  przez  ks. b iskupa  
R adońsk iego  w B rom ton  O ra to r  w  obecności  de legata  aposto lskiego monsł- 
gn iora  G odfreya, W  godzinach popo łudniow ych  odbyła  się s ta ran iem  T o w a ­
rzystw a  Anglo Polskiego, T ow arzystw a  Szkoeko-Polskiago oraz  • T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł  Polski u ro czy s ta  ak ad e m ia  w C en tra l i  Holi  w W estm inste rze .  
O lb rzym ia  h a la  w y p e łn io n a  była  po brzegi P o lak am i o raz  bryty jskim i p rz y ­
jac ió łm i Polski.  Na a k a d e m ię  p rzyby ł  P rezy d en t  R zeczypospoli te j ,  N acze lny  
W śd z ,  p rezes  R a d y  Ministrów, członkowie  rządu, c z ło n k o w ie 'R a d y  N aro d o ­
wej, o f ice row ie  Polskie j  A rm ii  Krajowej,  k tó rzy  osta tn io  p rzy b y l i  z Polski  
do  W. Brytanii ,  l iczne  rzesze  Po laków  oraz  b ry ty jsk ich  p rzy jació ł  Polski.  
P rze m ó w ie n ia  wygłosili: im ien iem  rządu  b ry ty jsk iego  p rz em aw ia ł  m inister  
p ra cy  oraz  Członek gab ine tu  wojennego  Ernes t  Bevin, n as tępn ie  prem . M i­
ko ła jczyk  oraz  am b asad o r  Raczyński .

—  P r e m i e r  M i k o ł a j c z y k  p rzem aw ia ł  na  ak ad e m ii  w W est-  
młnsterze,  po  tym przez  rad io  londyńsk ie  dla s łu ch aczy  angielskich , w resz ­
cie na fali  R ad ia  Polskiego do Kraju. W  tym osta tn im  p rzem ów ien iu  znaj­
du jem y n as tępu jące  ustępy:

„Tam  w Kra ju  tw orzycie  w pod z iem iach  A rm ię  Kra jową.  R ozkaz  no ­
w oro czn y  1942 roku  K o m e n d an ta  A rm ii  Krajowej,  teh n ący  d u ch em  odrodzo­
nej dem okra tycznej  armii,  pośw ięconej  ty lko  w a lce  z n ieprzy jac ie lem  i o b ­
ron ie  całości i b ezp ieczeńs tw a  p ań s tw a  oraz  jego obywatel i ,  w p ro w ad za  
now ą  erę. Po l i tyczny  K om ite t  P o ro zu m iew aw czy  p rzek sz ta łca  się z b iegiem 
czasu  v/ K ra jow ą  R ep rezen tac ję  P o l i ty czn ą ,  by w reszc ie  na  pods taw ie  for­
m alnego  d ek re tu  p rzeksz ta łc ić  się w p a r la m e n t  Polski Podziem nej,  ( I I ! ?)  
dz ia ła jący  pod  n azw ą  R ady Je d n o śc i  Narodowej,  Delegat rządu, w icep rem ier ,  
pow o łan y  na p o d s taw ie  d e k re tu  o ustroju w ład z  k ra jow ych  z w rześn ia  
1943 roku  sw ą siecią adm in is t racy jną  sp raw uje  w ładzę  w uzgodnieniu  z w o ­
lą  miejscowego spo łeczeńs tw a  i R adą  Je d n o śc i  Narodowej i w raz  z K om en­
d a n te m  A rm ii  Krajowej p ro w a d z i  w a lk ę  i k ieru je  życie  podziem nego  P a ń ­
s tw a  Polskiego w  ścisłej w sp ó łp racy  z jedyną  lega lną  jaw ną  rep rezn tac ją  
P ań s tw a  Polskiego, zn a jd u jąc ą  się w Londynie .  D ek la ra c ja  p rogram ow a Rzą­
du R zeczypospoli te j  z lutego 1942 r., d ek la rac ja  p rogram ow a czterech  s t ron ­
n ic tw  k ra jo w y ch  z s ie rpn ia  1943 roku  obok  w ie lu  innych  w y p o w ied z i  K ra ju  
i rządu ,  s tan o w ią  podstaw y,  tw o rzące  nowy p o rządek  rzeczy  w nowej, w o l ­
nej,  n iepodleg łe j,  n a p ra w d ę  dem okra tycznej  Rzeczypospolitej ,  w której zosta­
n ą  p rz ep ro w a d z o n e  na tychm iast  po pokonan iu  N iem ców  w myśl m oich  wy- 
pow iedzi  z l ipca  1943 roku w ybory  na  zasadz ie  dem okra tycznej  o rdynacji  
w y b o rcze j .  Druga  sp raw a  to b o h a te rsk a  i he ro iczna  w a lk a  Arm ii  Krajowej,  
k tó re j  zw łaszcza  dziś  należy poświęcić  spe c ja ln e  wspomnienie ,  Wzmógłszy 
akcję  swą na W ileńszczyźn ie ,  na  W ołyniu,  a osta tn io  na  ty łach  Mann- 
s te ina ,  A rm ia  K ra jo w a  w ykaza ła  sw ą obecność,  sprężystość  o rgan izacy jną  
i gotowość dalszej walki,  ofiarowując  w sp ó łp racę  w kracza jącym  na te re n  Pol­
ski w pościgu za  N iem cam i w ojskom  sow ieck im . W łaśn ie  w chwili  obecnej,  
gdy sto imy w p rzed ed n iu  osta tecznej  rozgryw ki z Niem cam i,  gdy p rzed  
A rm ią  K ra jow ą  stoją na j t rudn ie jsze  zadania ,  n a leży  się cześć  tym i icznym  
i n ieznanym  bo h a te ro m  w a lk i  o wolność".



m T Y D Z I E Ń  W K R A J U

K o m u n i k a t  n r  6 Dowództwa A. K, z dnia 3.V.1944 r,
W dniu'' 4,IV w rejonie Sochaczewa nasz oddział stoczył 2 i pół go­

dzinną walkę z oddziałem Gestapo i SS, Obustronne straty poważne.
W dniu 5.IV w rejonie Ostrowi Mazowieckiej nasz-oddział specjalny 

stoczył z Niemcami krótką walkę z bliska, Straty nieprzyjaciela 3 zabitych 
i 1 ranny,

W dniu 27,IV pod stacją kolejową Urle został wykolejony i o s trze la ­
ny pociąg wojskowy. Straty Niemców wynoszą około 30 zabitych i wielu 
rannych, W tymże dniu pod Otwockiem wykolejono i ostrzelano pośpieszny 
pociąg wojskowy; straty nieprzyjaciela dotychczas nieustalone,

— T r a g e d i a  L w o w a .  (Lwów, w maju) — Lwów robi dziś wra­
żenie wielkiego centrum przyfrontowego. Na ulicach ton nadają mundury 
Wehrmachtu, mimo iż główne nasilenie przeciągających przez miasto w kie­
runku wschodnim oddziałów wojska minęło. Zadziwia zupełny brak woj­
skowych transportów kolejowych. Prawdopodobnie omijają one bombardowa­
ny stale węzeł kolejowy Lwowa,

Naloty sowieckie i alarmy nękają miaslo niemal codzi;*nnie; Bolsze­
wicy zrzucają bomby stosunkowo niewielkie, z większą nieco celnością niż 
w ubi głym roku na Warszawę, niemniej rozsiewają je po całym mieście. 
Po nalocie pierwszej majowej niedzieli np. zaledwie jedna bomba padła na 
tory kolejowe, a pociąg, poranny z Krakowa bez opóźnienia zatrzymał się 
na zasianym potłuczonym szkłem peronie dworca lwowskiego.

Życie gospodarcze miasta przeżywa wyraźny kryzys. Większość skle­
pów zamknięta. Żywność dzięki dowozowi z pobli kich okolic tańsza niż 
w Warszawie, Natomiast odczuwać się daje katastrofalny brak pieniędzy. 
Nic nie można sprzedać, bo nietna wcale nabywców. Na czarnej g;eldzie 
dużą podaż złota i dewiz przy braku nabywców, Kursy złota i dewiz znacz­
nie niższe niż w Warszawie. Katastrofalny brak lekarstw.

Zbrodnie ukraińskie we Lwowie trwają nadal, nawet w biały dzień. 
S a m o t n y  "Polak, mężczyzna czy kobiet*, na bocznych ulicach miasta naraże­
ni są na napady i śmierć, Zdarzają się także wypadki tajemniczego rvywa- 
biania z domów i znikania bez śladu, którymi opinia publiczna obciąża 
Ukrain* ów.

Nasilenie łapanek ulicznych, organizowanych przez policję i Gestapo, 
wzrosło ostatnio ogromnie, Codziennie w szeregu punktach miasta odbywają 
się duże obławy. Niemiecki terror trwa nadal. D nir 1 maja rozwieszono we 
Lwowie afisze z nawiskami 34 osób rozstrzelanych i 60 zakładników. Na 
obu listach znajdują się również kobiety, Nazwiska są i polskie i ukraiń­
skie. Trwają rewizje całych bloków i liczne aresztowania

Na prowincji Ukraińcy, już w zupełnym porozumieniu z NLmcami, 
planowo mordują Polaków i palą polskie wsie, W pow’iatrch  Kamionka, 

«. Rawa Ruska, Żółkiew i Rudki wojsko, które kwateruje po wszystkich nieo­
mal wsiach -  odmawia obrony Polakom. W rejonie Milatynia Ukraińcy 
żądają przechodzenia ludności na obrrądek wschodni. Zbiegłych z podpalo­
nych wsi Polaków wyłapują Niemcy i wywożą do robót. Zgnębienie wśród 
ludności polskiej powszechne,
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H  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

—■ T e r r o r  n iem ieck i  wzmógł się na  sile.  W  dniu 28 kw ie tn ia  za ­
w iad o m io n o  o rozs t rze lan iu  50 Po la k ó w  w o d w e t  za zabójstwo p u łk o w n ik a  
po łio j i  n iem ieck ie j ,  W  ruinach ghe tta  odbyw ają  się  n ad a l  m asowe egzekucje  
więźniów .

— W  o d w e t  z a  zn iszczen ie  na  lo tn isku na B ie lan ach  k i lku  sam olo ­
tów  spalil i  N iem cy część  wsi W aw rzyszew , wywiózłszy  p rz ed  tym w szys t­
k ich mężczyzn.

— U s u n i ę c i e  l u d n o ś c i  z K o s t a n c i n a  zostało p r z e p r o ­
w ad zo n e  prze?  w ład ze  w ojskow e n iem ieck ie  w sposób rygorystyczny. Części 
m ie szk ań có w  p r z y d z i e l 'n o  m ieszkan ia  w p ob l isk ich  m ie jscowościach,  p o z o ­
sta łym nakazano  w yjazd  gdzie  k to może,

— W  W arszaw ie  w ład ze  wojskow e n ak az a ły  op różn ien ie  w  ciągu 
tygodnia  k i lk u  dom ów  przy  Al. W aszyngtona  po s tronie  n ieparzyste j  w p o ­
b liżu  ul G renad ie rów ,  Wojsko objęło  tam  rów nież  rozległy te r e n  zajęty  do­
tąd  pod  dz ia łk i  up raw ne.

— Z d u l a g u  n a  S k a r y s z - e w s k i e j  w ys łano  na począ tku  
k w ie tn ia  n ieco  ponad  l.OOD osób w przec iągu  10 dni, W  p o rów nan iu  z p o ­
p rz ed n im  o kresem  jest to b a rdzo  silny sp a d e k  ilości osób w yw ożonych  do 
Rzeszy.

©  R Ó Ż N E

— W  o ko l icach  Sz tokholm u odbyły  się m anew ry ,  k tó rych  tem atem  
b y ła  ob rona  p rzed  obcym  d esan tem  od morza.

— M arsza łek  Rommel zap ro tes to w ał  p rzec iw k o  p ro jek to w an em u  d a l ­
szemu w ysyłan iu  dywizji  p iecho ty  i wojsk p a n ce rn y ch  z zachodu ,  N iepokoi 
go’ m ożliwość sk ie ro w an ia  da lszysh  wojsk  na  wschód, po w ezw an iu  już 
z F ranc ji  10 dyw iz ji  p a n ce rn y ch  SS, M arsza łek  Rom mel jest zdan ia ,  że w o ­
b ec  zadań ,  k tó re  pow stać  mogą na zachodzie ,  zas tąp ien ie  tych  d oborow ych  
wojsk  szkolnymi formacjami p iechoty  i w ojsk  p a n ce rn y ch  z k ra ju  nie było­
b y  wys ta rcza jące .  \

— „B łęk i tna  D y w iz ja ” wycofana .  Po p o w roc ie  os ta tn ich  żołn ierzy  
„Błękitnej  Dywizji" z frontu wschodniego ,-^ząd  h iszpańsk i  ogłosił, że od tąd  
k a ż d y  kto w a lczy  dla Rzeszy t rać i  o b y w a te ls tw o  hiszpańskie .  Było to j e d ­
nym z g łów nych  żądań  anglo ameryk? ńskich w o bec  Hiszpanii .  Ż ądan ie  zw ol­
n ien ia  s ta tk ó w  włosk ich  zostało już w  znacznej  części też  spełn ione, co do 
w s trzy m an ia  dostaw  wolfram u d la  Rzeszy toczą  się jeszcze n a d a l  p e r ­
trak tac je .

— dn. 28 k w ie tn ia  zosta ł  o tw a r ty  na U n iw ersy tec ie  w Oxfordzie  
polski w y d z ia ł  p raw n y .  W uroczystości  inauguracyjne j  w z ią ł  udz ia ł  P re z y ­
den t  Rzeczypospoli te j ,

—-  M ah a tm a  G h an d i  został  zwoln iony  z więzien ia ,  w którym  p rz e ­
b y w a ł  od 1942 r. p o d  zarzu tem  u t ru d n ian ia  sprzym ierzonym  organizacj i  ob­
rony  Indii p rz e d  inw azją  japońską.
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— D ziennik  tu reck i  „U lus” pisze: „W  sp raw ie  wstrzym ania  dostaw  
chromu dla Rzeszy T urc ja  m usia ła  się  p rzychy l ić  do ży czen ia  swego sojusz­
n ika  w  chwili ,  k ied y  te  d ostaw y  są N iem com  podw ójn ie  p o t rze b n e  dla w y ­
ró w n a n ia  c iężkich  s tra t  ekw ipunku ,  k tó re  poniosła  ich a rmia ,  i d la  zas tąp ie ­
nia  zn iszczonych  maszyn fab rycznych" .

Od dn ia  28.IV obow iązu je  w W, B ry tan ii  c a łk o w i ty  zakaz  opusz­
czan ia  w yspy  przez  osoby cywilne,

— Ź ródła  szw ed zk ie  obliczają,  że sp rzym ierzen i  zgromadzil i  w p o r ­
tach  angie lsk ich  10 m il ionów  ton  ok rę tów  inwazyjnych.

g  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

—*■- F r o n t  z a c h d n i ,  Ofensyw a p o w ie trzn a  na  o b iek ty  kolejowe,  
lo tn iska  i ob iek ty  wojskow e w e Francji ,  Belgii, H o land ii  i pó łnocno-zachod- 
n ich  N iem czech  t rw a  ze wzras ta jącym  na tężen iem , P rzep ro w ad za  ią R A F  
w n ocy  i A m ery k an ie  w dzień .  J e d n o c ze śn ie  n ie  usta ją  a tak i  na p rzem ysł  
lo tn iczy  i spec ja lne  cele p rzem ysłow e,

F r o n t  p o ł u d n i o w y .  W  w a lk ac h  lądow ych  t rw a  w  dalszym  
ciągu jedynie  akcja  p a tro l i  i a r ty le r i i .  L o tn ic tw o  w znow iło  po k i lkudn iow e j  
p rze rw ie  lo ty  d ługodystansow e  z baz włoskich,  a tak u jąc  Ploesti  i Bukareszt.  
Lotnicy  aus tra l i jscy  po sp ec ja ln y m  p rzeszko len iu  z a a ta k o w a l i  w  t rzech  fa­
lach  w ie lką  zaporę  w odną  w P esea ra ,  W  20 minut  po zrzucen iu  przez  pierw*- 
sze eskadry  spec ja lnych  to rped  tam a  p ę k ła  i o lbrzym ie  masy w ody  runę ły  
na  m iasto  Pesea ra  i okolicę.  Cały  system w odny  i e lek try f ikacy jny  na ty łach  
frontu ad r ia tyck iego  został  zburzony, a  o lb rzym ie  te reny ,  drogi, to ry  ko lejo­
w e zalane .

F r o n t  w s c h o d n i .  O d F in lan d i i  po  ujście Dniestru  nie z a ­
szły żadne  is to tne  zmiany. Pod Sew astopo lem  t rw a ją  p ró b y  ew ak u a c j i  d y ­
wizji  n iem ieck ich  1 rum uńsk ich .  O krę ty  t r a n sp o r to w e  a tak o w an e  są przez  
lo tn ic tw o  8 0 w.ieekie i rz ę ść  ich zosta ła  zatopiona.

Sp o d z iew an a  ofensywa n iem iecka  nie nastąp iła .  W y d a je  się, że N iem ­
cy nie chcą  angażow ać  się w  dz ia łan ia  o fensyw ne na froncie  w schodnim  
p rz ed  spo d z iew an ą  akcją  anglosaską na zachodzie  Europy. Niemnie j  w z m ac ­
n ian ie  frontu  w schodniego re ze rw a m i  z zachodu  t rw a  nadal.

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u .  Na P acyf iku  t rw a  w d a l ­
szym ciągu ożywiona dzia łalność  a lian tów , L o tn ic tw o a tak u je  pozosta łe  ba­
zy japońsk ie  na Nowej Gwinei,  w yspy  Kurylskie ,  Bougonville  na Sa lom onach  
i w y sp ę  Truk.

W  Burm ie  i na  pogran iczu  Ind i i  — s tarc ia  lokalne.

K w i t u j e m y  w zł. :  P y ra  — 50, J a ś  — 20, S — 20, I r  — 200,
ABC — 50, m ecen as  — 50, zająe  — 50, X.Y. — 20, BB — 29, zet —  20,
tek a  — 25, s tan  — 30, St. — 50, Ol — 20, Bu — 60, M a — 20, Ok — 20,
J a m  — 30, u redziny  K rzycha  — 500,


